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—  A cóż Kasiu , rzeki' Junosza  do cór- 
k i ,  gdy przeprawiwszy się na drugą s t ro­
nę iechał z nią w nieiakiera oddaleniu 
ód reszty oddzia łu ,  tak , iż go dosłyszeć 
nie można b y ł o ,  — teraz zakosztowałaś'  
woy ny. Jakże ci się podoba?
—- Czyież serce nie pozbawione czucia , 
mogłoby  lubić woynę dla samey tjlfco 
w o y n y , ieżeliby go miłość oyczyzny nie 
W s p i e r a ł a ?  Mnie druga ieszcze pobudka 
zapala. Walczę przy tobie i za ciebie 
móy oycae.
—  N o ,  no,  moia panno  odpowiedział  

stary , to dopiero początek.  Niechay cię 
Bóg strzeże od większych niebezpie­
czeństw.
.  Tak roziiiawiaiąc doiechali pod P u ł a ­
wy. Zaraz na początku mias ta,  widok 
bratnie'y b ron i  i znaków,  zadziwił ich i 
ucieszył.
—  Kto idzie? zawołał  żołnierz  stoiący 
na warcie.
—  Swóy ! odpowiedzia ł  Junosza,  a z o -  
zostawiwszy rotę na p o l u ,  sam wje­
chał  w miasto i zapytał  się żołnierza z 
którego iest p u ł k u  i iak dawno tu  przy­
szli?

•— Ż drugiego,  odpowiedział  żołnierz ,  
wczoray w nocy nadciągnęliśmy t u  z Xię 
ciem Józefem. Mały oddział  osądził mia­
sto, a cały korpus  z naczelnym wodzem 
stoi z tamtey s trony P u ła w  i odpocząwszy 
dzień i e d e n , wyruszy feti Lubl inowi  za 
nieprzy iac iebm.  - .
—  E r o w a d ź  mie do starszego , przyiacie- 
lu , r z ek ł  Junosza .

Usłuchał  /żołnierz,  drogiemu zdał straż 
stanowiska , a sam poszedł  z Rotmist rzem 
w głąb miasta.

Weszli do kwatery Porucznika .  Młody 
oficer siedział  zamyślony nadmappą 
ski;  p o d n ió s ł  g ł o w ę ,  usłyszawszy,  ze 
ktoś wchodzi , a Junosza pozna ł  W l a d y -  
sława Sobiesławskiego.

Porwał  się z krzesła ur adowany ml o- 
dzian i uściskał serdecznie dawnego przy­
jaciela.  . <• Q
—  Ciebież to ia widzę Panie Chorąży . 
Ledwie mogę zawierzyć  moim oczom. 
Skądże się tu  wziąłeś z tym woiennym
rynsztunkiem? Wszak nie przyciągnąłeś z
nami?

Opowiedział  mu Junosza całą swoię 
przeprawę przez środek kra i u , a radose 
i zadziwienie m alow ały  się koleyno w o 
czach Władysława.
—- J  my tu  nie próżnowali  iak widzisz, 
fflióy szanowny przyiacielu,  a kiedy A u-
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s t r y a c y  t r w o n i ą  svvoie s i ł y  n a d a r e m n i e , k u ­
sząc się o to  a b y  na - p r a w y  b r z e g  Wi .  
s l y  w oy ska  swo ie  p r z e p r a w i ć ,  rny iin lu-  
t a y  p o r z ą d n e g o  p i w a  n a w a r z y m y ,  Ale. cóż 
u  ciebie w d o m u  s ł y c h a ć z a c n y  P a n i e  R o t ­
mis trzu' ?  Gdz ie ż  ies t  t w o ia  c ó r k a ?  czy 
z d r o w a  ?

—  Z d r o w o ,  dzięki  B o g u  o d j e c h a ł e m ,  o d ­
po w ie dz ia ł .  J u n o s z a  z n i e i a k i m  ' p r z y m u ­
s e m ,  i z a m i l c z a ł  o d r u g i e y  części p y t a ­
n i a ,  b o  n i g d y  u s t  s w o i c h  k ł a m s t w e m  nie  
s k a l a ł . —  Ale  m y  t u  r o z p r a w i a m y  P a n i e  
W ł a d y s ł a w i e ,  a t ara  ż o ł n i e r z e  m o i  g ł o ­
d n i  i leszcze po  p r z e p r a w i e  przez W i s łę
n i e  z u p e ł n i e  o s u s z e n i ,  st.oią na  p o l u . ----
Je że l i  ma sz  d o  t t g o  p r a w o  , każ. ich w p u ­
ście d o  m i a s t a ,  n i e c h a y  sob ie  o d p o c z n ą  i 
po s i l ą  się.

 P r a w d ę  m ó w i s z , - z a w o ł a ł  m ł o d z i e n i e c
a d o s i a d ł s z y  k o n i a  g a l o p e m  p o i e e h a ł  z a -  
ze m  z J u n o s z a .c  l

-—  Dzieci !  z a w o ł a ł  d o j e c h a w s z y  d o  n i c h ,  
„ r u s z a jc i e  za n am i .

P o z n a ł a  go  Kasta,  a l e  z a r u m i e n i o n a  i 
z m ie s z a n a  co f n ę ła  się w g ł ą b  i J e c h a ł a  w 
o s t a t n i m  s z e r e g u .  N a  w i d o k  k o c h a n k a *  
d o p i e r o  p r z y s z ł o  iey na  m y ś l ,  co p o w i e ,  
g d y  ią w t a k i m  u b i o r z e  z o b a c z y ?  Moż e  
to  iego m i ł o ś ć  o s ł a b i ?  m o ż e  za z ł e  iey 
p o c z y t a ,  że o d s t ą p i ł a  o d  7-wyczaiu płci  
s w o i e ) ?  U m y ś l i ł a  zate'm iak n a y s l a r a n -  
niey u k r y w a ć  się p r ze d  W ł a d y s ł a w e m . —  
B a ł a  się ty.-..o z r a z u  czyl i  oy c i ec  nie  w y ­
da ią p r z e d  k o c h a n k i e m ,  a l e  g łębs za  ro z -  
w a g a  u s u n ę ł a  tę o b a w ę .

T y m c z a s e m  J u n o s z a  t y l k o  t y le  o d p o ­
cząwsz y  ile k o n i e c z n a  w y m a g a ł a  p o t r z e ­
ba  , p o i e e h a ł  r az em  a  W ł a d y s ł a w e m  do 
k w a t e r y  X ięc ia  Joz e fa .  Z  d u m ą  i r a d o ­
śc ią  m y ś l a ł ,  ż.e s t a n i e  p r zed  t y m  u k o -  
c h a n y m  od n a r o d u  w o d z e m ,  i że g o d z i e n  

Jietu, okazać się p r ze d  i ego o b l i c z e m .

Xią/ . ę Jo ze f  o d b y ł  w ł a ś n i e  p rz e g l ąd  
w o y s k a  n a  o b s z e r n e m  b ł o n i u  za P u ł a ­
w a m i  od  s t r o n y  K o ń s k o w o l i .  W  o k o ł o  
s z k l n i ł y  się oręze  o c h o c z y c h  ż o ł n i e r z y .  
N a c z e l n y  w o d z  o t o c z o n y  sz ta b e m  s w o ­
im , s i e d z i a ł  na o g n i s t y m  r u m a k u ;  o -  
b l icze i ego  b y ł o  u y m u i ą c e ,  s z l a c h e tn e  
i  p o g o d n e ;  u l u b i o n a  k u r t k a ,  b u r k a ,  
czaple p ió ro  u  cz ap k i ,  d o d a w a ł y  ( ież.eii 

■można b y ł o )  życia i w d z i ę k u  iego p o ­
s tawie .  P r z e d s t a w i e ń ' o  m u  zbiega jącą  się 
z o k o l i c  p o d  c h o r ą g w i e  n a r o d o w e  m ł o ­
dzież. o b y w a t e l s k ą ,  g d y  W ł a d y s ł a w  z J u ­
n o s z ą ,  s t a n ą w s z y  p r z e d  n i m ,  z ł o ż y l i  
■■zwy-kły u k ł o n  żo łn ie r sk i .

—  W o d z u ,  r ze k ł  W ł a d y s ł a w , p r z y n o ­
s im y  p o m y ś l n e  w i a d o m o ś c i ,  -i t o  ieszcze z  
l e y  s t r o n y ,  z k t ó r e y  n ie  t ak r y c h ł o  spo-  
dz i e w a i i s m y  się p o s ł a ń c a . —  O to  ies t  m ę ­
ż n y  off icer ,  k t ó r y  z W i e l k o p o l s k i  o d  D ą ­
b r o w s k i e g o  d o  nas  p r z y b y ł .
—  J a k  t o ?  s a m ?  z a p y t a ł  się X i ą ż ę  J ó ­
zef.
—  N i e ,  G e n e r a l e ,  r z e k ł  J u n o s z a :  z m o ­
im o d d z i a ł e m  , k t ó r y  t u  b ez  us.u z e r b k u  
p r z y p r o w a d z i ł e m .  O t o  są r a p p o r t a  o d  
G e n e r a ł a  D ą b r o w s k i e g o .

W z ią ł  ie X ią ż ę  P o n i a t o w s k i  i p r z e ­
b i e g ł  szy bk im w z r o k ie m .  O b e c n i ,  na i ego 
t w a r z y  t r ese  ich ś l edzi l i ,  a  r ad oś ć  c o r a z  
ż y w  ie'y in a lu ią c a  się w  o c z a c h  w o d z a ,  
d o b r ą  c z y n i ł a  im  o t u c h ę .
—  D o b r z e  ! m o i e  dziec i  , z a w o ł a ł  X i ą -  
ż.ę, cieszcie się r a z e m  z e m n ą .  uDz ies ięć  
tys i ęcy  l iczę- i u ż  ( p i s z e  D ą b r o w s k i )  t a k  
p o s p o l i t e g o  - r u s z e n i a  , iak r e g u l a r n e g o  
ż o ł n i e r z a ;  za k i lk a  d n i  p o s u n ę  się k u  
W a r sz a w i e  a b y  ią z r ąk nieprz-yiaciela u -  
w o lu ić .  »— M o ż e m y  w i ę e ( p r z y d a ł  Xż.ę ) : ćm 
śmieley d ąż y ć  w g łą b  G a l i c y i . —  P a n i e  R o t ­
m i s t r z u :  r z e k ł  d o  J u n o s z y ,  w y s ł u c h a ­
w sz y  s z c z e g ó ł o w e g o  r a p p o r t u  z i ego  w y ­
p r a w y :  d o b r z e  s ię  s p r a w i ł e ś ,  p r z y y m i y
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podziykow’anie i p u bl ic zną  p o c h w a l ę  w o ­
dza.  J u t r o  dążymy daley,  tw óy oddział '  
do  n u  go k o r p u s u  p r z y ł ą c z am ,  a teraz  
spoczniy  po dość d łu g le y  ośm io d n io w e y  
p rz ep ra w  if.  — U k ł o n i ł  się Junosza  i .wró­
ci ł  z ,W ł a d y s ł a w e m  do b u ł a w .  M ło d z ie ­
n iec  nie chc ia ł  go ani  na chwi lę  o d ­
stąpić.  W każdy m  razie ta życzl iwość 
W ł a d y s ł a w a  b y ł a b y  m u  p r z y j e m n ą ,  ale 
te raz  gdy chc iał ,  z córką, sarn pą^sąm roz­
mó w ić  s ię,  gdy  c z u ł  równie  lak Kata­
r z y n a ,  ze: wszelkie względy przyzwoitośc i  
nakazują!  u k r y w a ć 5 p r z e d '  Władysławem- 
iey  p o b y t  w w oy sk u ,  w niemałym-  b y ł  
k łopoc ie .  Nareśeie gdy obowiązki  s ł u ż ­
by p o w o ł a ł y  Wła dys ła w a  do  swo ich ,  z n a ­
lazł  przecię J un os za  cli walę sposobną  do 
po m ó w ie n ia  za c ó r k ą . .

—  A. cóż widz ia łaś  W ła d y s ł a w a  K as iu ?
-—  W id z ia łą m  , i g d y b y m  m o g ł a ,  b y ł a ­
b y m  w ley chwil i  pod ziemię  się skry ła .
—  A to- c z e m u ? i cóż wr ty m  b y ł o b y  
tak  z łego,  gd yby  się o tobie  W ła d y s ła w  
d o w i e d z i a ł ?  r z e k ł  z. u śm iechem  stary 
R ot m is t r z .
—  A h !  0YC7.S to b y d ź  nie może.  Co- 
by  on-- pomyśla ł  ? Gdy się z na m i  w 
d o n n o  z e g n a ł ,  .nic mu  nie powiedz ie l i­
śmy. . . .  a polem. . , ,  i z a t rz ym ała  s i ę ,n ie  
śmiejąc d o k o ń c z y ć  zaczę Je'y myś li . ,

A-polć tu? . . .  d o k o ń c z  Kasiu.  Oy  bie — 
da t r ż  to z m łó d e m i  ! M y ś l a ł e m ,  że 
t r u d y  w o i e n n e  i szczęk b r o n i  wyb i tą  ci 
?. g ło w y  tego P a n a  W ł a d y s ł a w a ,  a tu 
i a k na. złość- iego naypie rwszego  spo­
tk a ł e m .

W  ty m  pos ła n i ec  od Xiecia  Józefo 
p r z y b y ł  do kw a te ry  Ju n o s z y  i o d d a ł  mu 
roz k a z  na cze lnego  wodza  w tych  s ic — 
w o : h ••

»?saczelny w ó d z  oddaiąc  publ iczną  p o ­
c h w a ł ę  m e z t w u  i p r zezo rn ośc i  R o t m i ­
strz.'  J u n o s z y ,  zawiadamia  go, że z o d ­

dz ia łe m  sw o im  należeć będzie ęlo p u ł k u ’ 
szóstego Jazdy.”
—  A to Boskie s k a r a n i e !  z a w o ł a ł  J u ­
nosza  gdy się odda l i ł  pos łan iec .  Umie.  
szczono nas w t y m - s a m y m  P u ł k u  gdzie 
W ł a d y s ł a w  zestnie.  Oy!  prawda to,  pra­
w d a ,  ze' wszędzie z kobie tami k ł o p o t ,  
ale na w o y n ie  naygorszy ,
—  I cóż robić oycze ? r z e k ł a - u ś m i e c h a -  
iąc się Kasia.. Za u lay m o ie m u  rozsąd­
kowi.  ISfje- dowie  się W ł a d y s ł a w ,  ża 
tak blisko n iego  zostałę.  A t ł u m ią c  cięż­
kie wes tchnien ie ,  rz ek ła  sama do  siebie: 
czuję ile mię to  kosz tować  będzie,

S tosownie  do  r o zp o rząd ze ń  w o d z a ,  
wyruszyl i  naza ju t rz .  W rzeczy samćy 
s m u t n e  b y ł o  po ło żenie  b ie dn ey  Kasi, 
Ciągle t kw i ła  w iey pamięci  os ta tnia  ro­
z m o w a  ż k o c h a n k ie m :  w za ie m ne  wyzna-  
nie mi łośc i  j... w-zaietnna zamiana  parnią- ■ 
te k !  a teraz z n a y d o w a ł a  się tak b l i s ko ,  
a rhzenr i tak da leko  od n i e g o ! mus ia ła  
się u k r y w a ć  przed n im ,  un ik ać  go,  mie­
szać się w t ł u m i e  żo łn ie rzy ;  nie  zwracać  
i ego u w a g i ;  nie* m o g ł a  nawet  b l i sko oy-  
ca - z n a y d o w a ć  s ię ,  b o  przy n i m  ciągło 
by ł -  Władysław?, i t y l k o  w  tenczos od­
s t ępo w a ł  go kiedy tego s łużba  w y m a g a ła .

Woys ko  polskie posuwało  się w g łąb  
Gal iey i i p r z y b y ło  w okolice Zamościa.  
Twierdza  ta b y ła  ważnetn bardzo stano­
wiskiem i wiele zależało na iey zdobyciu.  - 
D o  br y g a d y  wyznaczone'y przeciw Zamo­
ściowi, należał  p u ł k  6sty Jazdy a z nim i 
rota  Junoszy.  Pośród  r ó w n i n  i b ł o t u y r z e l i  
Po lacy  tę twierdzę,  k t órą  tyle  pamiątek dro- - 
gą dla nich czyni ło.  Żołnie rze z zapa łem 
przyćpominali iedni  d rugim ,  c z y n y  iey 
założyciela ; a tem wspomnieniem nowe 
w sobie męztwo podniecali .  — Nie  może- 
m y  tu opisywać szczegółów oblężenia i 
zdobycia  te'y warowni ,  k t ó r e  zapew ne  ni
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ieden  z daw nych woyskowych polskich zo­
stawi po tom nym . Jednę ty lko  chwilę n ie-  
cbay nam  w olno będzie odmalować.

N adesz ła  godzina  w ktore'y pos tanow io­
n o  ze wszystkich s tron  na tw ierdzę  u d e ­
rzy ć ,  a dowódzcy wyzwali ochotników k tó ­
r z y  _naypierwsi poyśdź zechcą na m u ry .  
T łu m e m  rzucili  się wszyscy żołnierze, ani 
jednego  nie b y ło  k tó reg o b y  obawa śm ier­
ci za trzym yw ała .  M iędzy pierwszemi wi­
dziano W ładysław a; obok niego s tary  Ro- 

m is trz  postępow ał nie u s traszonym  k ro ­
kiem , tuz  za nim szed ł m ło d y  nasz sierżant. 
Z ap łom ien ione  lica K atarzyny, serce silpie 
biiące w zrok  zmieniony, b y ły b y  zd rad z i ły  
W owczas ie'y teiemnicę: g d y b y  w tak  sta- 
now czey  chwili m óg ł k to  izwracać uwagę 
na, pospolitego żo łn ie rza .  Odwaga k tó ra  
ią wiodła na to mieysce krwi i śmierci; 
nie byj|a ta m ęzką i spokoyną  odwagą, k tó ­
ra  doświadczonych ż o łn ie rz y  „odznacza; 
uniesienie, trosk liw ość  o życie oyca i ko . 
chanka , zastąpiły  w ie'y sercu tę stałość, 
k tó rey  iako niewies'cie odm ów iła  ie'y n a tu ­
ra. Za d a n y m  hasłem  ze wszech s tron  
przystaw iaią  d rab iny , prożno m o rd erczy  o- 
gień przerzedza  szeregi: n ieus traszen i
żo łn ie rze  pną  się na  m u ry .  W ładysław  
Junosza i córka riego iuż stanęli na szczy­
cie. G d y  w te m  z łam a ła  się d rab ina  i d ru ­
dzy za niemi postępować nie mogli. Wscho­
dząca zorza wskazała  aus try iakom  bron ią ­
cym tego  stanowiska, że ty lk o  z t rzem a  
do czynienia mają. K ilkunas tu  rzuca  się 
na  n ich , ale rycerze  nie zatrwożeni liczbą, 
zepchnąć nie dają się z m urów , a pow ta­
r z a n e  ok rzy k i  polaków znow u wdzieYaią- 
cych się na w a ły  dodaią im o tuchy .
W tym -W ładysław ow i od silnego uderzenia

pęka szabla; cios śm ier te lny  iuż głowie ie- 
go zagrazął,  postrzega to K atarzyna rz u ­
ca się, odbiia raz na ie'y kochanka wymię . 
rzony: lecz w teyże chwili ugodzona k u la  
karab inow ą pada b ezp rzy tom na. — N a­
gle z łosko tem  wydamana b ram a i p o ­
w szechny okrzyk , zwycięstwa, oznay- 
m i ł  zdobycie tw ierdzy . P ierzchnęli  ci 
k tó rz y  nacierali na Junoszę, a s ta ry  r o t ­
mistrz ż W ładys ław em  zatrzym ali się nad 

..martwe'm c ia łem  biedney K atarzyny .
Cóż to iest o Boże?... zaw oła ł  młodzieniec 

g d y  chcąc ią cucić zdjął  z g łow y kasz- 
kiet: O Boże! czyliż to ona.

• T a k  rnoia to  córka m ło d z ień cze /  z r o z -  
.paczą z a w o ła ł  Ju n o sza .  Nieszczęśliwy, 
p rz e ż y łe m  jey zgon . .Padła ofiarą sw e­
go p rzyw iązan ia  do  o y c z y z n y  i do m nie .
—  A leż R o tm is t rz u  rz e k ł  W ład y s ław  b io ­
r ą c  ie'y rękę, ona jeszcze żyie, pośpieszay- 
m y  z ra tu n k iem ,  u tą y m u y m y  krew  c ie -  
kącą z r a n y . ,  .

A w ziąw szy na ręce d ro g i  ten  ciężar, 
z szed ł  z w a łó w  i z ło ż y ł  go w naybliższeos 
d o m u .

W  m ie śc ie , którego m ieszkańcy  b y l i  
w spó łz io m k am i i b raćm i o b le g a ją c y c h , 
n a ty c h m ia s t  w szystko  w róc iło  do  p o rz ą ­
d k u ,  O b y w a te le  ze łz a m i  radości p o ­
w ita li  sw oich w ybaw ców . P r z y w o ła n y  
lekarz  d o  córki J u n o s z y ,  p rzy w ró c i ł  ią 
d o  z m y s łó w ,  a obey rzaw szy  r a n e ,  o -  
ś w i a d c z y ł , że lu b o  iest b a rd zo  n ie b e z ­
p ie c z n ą ,  leszcze n ie  zg inę ła  nadz ie ja ,  —-  
P rzen ie s io n o  K ata rzynę  do d o m u  p e w n e ­
go  s łu szn eg o  obyw ate la  z Zamościa, gdzie 
wszelkie m ia ła  w ygo d y .  —  P łeć  ie'y n ie  
b y ła  „iuż ta iem nicą .  Wszyscy w inszo­
w ali  J u n o s z y  tak  d o b re y  i tak  mężne'y 
córki. W kró tce  lekarz  za ręczy ł  za ie'y 
życie, ale p rzy d a ł ,  że nie p r ę d k o  p rz y y -  
dzie  d o  z u p e łn e g o  z d ro w ia .  W y rz u c a ł
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W ła d y s ła w  J u n o s z y ,  dl* <*■*>’
-  « * * •  z n a y d u i e  się p rzy  » -

,go b o k u  ,  ale R o t m i s t r z  ł a t w o  u s p r a w i e ­

d l iw ić  się po t ra f i ł .  . , ,  , .  TOi,a
.Na tu r a  i iiio d o m ?  all .,się k a ż d y ,  ze W ł a ­

d y s ł a w  o d w i e d z i ł  c h o r ą  Kasię , ze w y  p o ­
n o w i ł  p rzys ięgę  m i ł o ś c i ; a l e  o p o d o b n y  ch, 
sc en a ch  tv łe  . n i ż  r a z y  p i s a no  i t yle  r a z y  
j e szcze  .pisać,  b ę d ą ,  -  W - l i m y  zda ć  się 

- c i y t e l n i k ó w  n as zy c h  aby  sob ie  o b r a z  

i c h  u tw or zy l i . -
* ( J.) iKOjńczenic nastąp'.)

U. '
W io la n d  i i ego w sp ó łcześn i.

( D  o k o ń  c z  cnie)
Czas i u z p r z y s t ą p i ć  do r o z b i o r u  dzieła,  

i k t ó r e  ustal i ł  o s ł aw ę  .p oe ty  u  wszys tk ich 
oś w ie co n y c h  na r od ów .  Chcę mówić o 
O b e r o n ie :  O sob l iw e  to  p o e m a  zasadza się 
n a  d/ . iwacznem p r z y p u s z c z e n i u ;  g i u b a  
weso łość  i cu do w noś ć  .panuią- w niem
razem.  M ło d y  ryce rz  z d w o r u  Karo ja  W .  
z m u s z o n y  p r zez  t e g o  w ła d z e ę  a b y  o g o l i ł  

b r o d ę .  K a l i f o w i  w obecnośc i  ca łego iego 
d w o r u ; k ł ó t n i e  ’ óla .gen iuszów z k r ó lo w ą  
w i e s z c z e k ;  r ó g  c z a r od z i ey sk i  n a  o d g ło s  
k t ó r e g o  t a ń cz ą  w s / y sc y ,  k t ó r z y  go s ł y ­
szą; pub  a r  n i e m n i ę y  c u d o w n y  n a p e ł n i a ­
j ący  się winem ,  g d y  k t o  na  n iego pa t rzy ,  
b u r z a ,  w y s p a  p us ta ,  s tós  i k o n ce p ta  z ro-  

d/ .aiu S ans zo  P a n s y ,  Oto są części t e y  e- 
p o p e i  t r ag iczno-komiczne 'y ,  i eże l i  t a k  m o -
zna nozwn ać  i e dno  z nay przy iemni . ey szych

z m y ś l e ń ,  iakie k i e d y  u m y s ł  l u d z k i  w y ­
d a ł .  Z r o b i ć  ca łość  h a r m o n i y n ą  i p r z y ­
wieść do iednos'ci  t a k  r ó ż n o r o d n e  części; 
j e s t  to,  że t ak  pow iem ,  c u d , k t ó r y  sam t y l k o  
W  i el and m ó g ł  ucz y n ić ,  u ł a ga d z a i ą c  wsze l ­
k ie  b a r w y  i mieszcz ąc  w nich  odcien ia

s lodkie 'y  i p r z y i e m n e y  sz yd no fc i ,  godzą -  
c e y  n ie i ak o  c u d o w n o ś ć  z r o z u m e m ,  oraz 
k o m i c z n e  i t raiczm? części  t e g o  dz ieł a .  
P i sa rz  m n ie y  z d o l n y  b y ł b y  k o r z y s t a ł  ze 
w szys tk ich  spo sobnośc i  w y n ik a j ąc y ch  z 
r o z k ł a d u  p o e m a t u ,  a b y  siloie'y wzru-  
szyć cz y te ln i ka ;  b y ł b y  w p r o w a d z i ł  m n ó ­
stwo ucz uć  i myś l i ,  k t ó r e  psu iąc  i edność  
dz i e ł a  z n i w e c z y ł y b y  iego podstawę.  C a ła  
s z tu k a  za leża ła  na takie'm n a s t r o i e n iu  l u ­
t n i , - a b y  w y d a ł a  dźwięk  h a r m o n i y n y .  
D r u g i m  c u d e m  ies t  to,  że w sz ys tk o  w ią ­
że się w op ow ia d a n i u  t ak n i e z g o d n y c h  
p r z y g ó d :  po ru sze n ia  d r a m a t y c z n e ,  o b r a z y  

1 u r o z m a i c o n e ,  - .czyny  b o h a t y r s k i e  ; śp iewy-  
cz a ro dz ieysk ie ,  są po łą cz o ne  t ak  śc i s ły m  
związk iem i tak zawis łe  o d  siebie,  że be z  
j e d n e g o  t y l k o  w y p a d k u  l u b  i e d n e y  t y l ­
k o  os oby ,  ze p su ła b y  się z u p e ł n i e  h a r ­
mo ni a  całości .  T y le  scen p r z e c iw n y c h  
sobie ,  świetnie w y s ta w i o n y c h ,  z ą y m u ie  w y ­
o b r aź n ią .  T o k  w ie r sz a  p r z y i e m n y  i w y ­
t w o r n y ,  p o m n a ż a  u r o k  , d o s k o n a ł a  ł a -  

r ł atwość s t y l u  d a l eka  od wszelkie'y p r z e s a d y  
poe tyckje 'y i  liter,ackie'y,  nada ie  t e m u  zbio­
r o w i  zm yś l eń ,  p o do b ie ń s t w o  do p r a w d y .

Kró tk ość  mi ey sc a  nie  dozwala  nam_ p o ­
wtarzania sz cz eg ó łó w  b iogra f i cznych ,  z n a y -  
du ią cych  się w  o r y g i n a l n y m  a r t y k u l e  
p r z y  r o z b io r z e  d z i e ł  Wi e la nd a .  P o s t u -  
c h a y m y  p r z y nayronie 'y i a k  sam W i e l a n d  
o p o w ia d a ł  swoję r o zm o w ę z N a p o l e o n e m .

» N a p o le o n  z b l i ż y ł  się do mnie ,  X ięz na  
m n ie  p r ze ds t aw i ł a  i  t y m c z a s e m  g d y  w y ­
m a w i a ł a  k ilka s ł ó w  p e ł n y c h  g rze czn o śc i  
i p o c h l e b n y c h  dla m n i e ,  C e sa r z  w le p i ł  
we m n ie  o cz y .  N i k t  nie po s ia da ł  w ię k s ze y  
zdo l no śc i  p r z e n i k a n i a  g ł ę b i  se rca  ludzkie^
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go. lak. t en '  n a d z w y c z a y n y  cz łowiek .  P o ­
z n a ł  m ę ;  widział ,  ze p o m im o  s ł a w y  mo-  
icy by łem-  ty lk o  p r o s t y m  i  d o b r y m  cz ło -  
wiekiem.  J a k  się tylko,  po rozumia ł '  z. kim 
m a  do czyn i en ia ,  zaczął’ mów ić  tonem spo- 
k o y n i e y s z y m , . 7, .większem.  zaufan iem i o- 
bwartoscią.  R o z m a w i a ł  ze mną.  ink oby  z 
n a y d a w n i e y s z y m  s w y m  pr zy j ac i e l em ,  p r z e ­
szło p ó ł  g o d z i n y ;  a. g d y  mi  t r u d n o  b y ­
ł o  stać, p r o s i ł e m  go po p ro s t u ,  a b y  m i  

T i f  . p o z w o l i ł  oddal ić: .  » D o b r * e ,  idź sobie 
od p o w ie d z ia ł  mi iak nay u pr z ey m ie 'y :  d o ­
b r a  noc! »M ó w i l i śm y  o b a r dz o  wielu,  r ze ­
czach a u ad e w s ż y s t k o  o C e z a r z e ,  boha ty -  
r ze  t r ą g e d y i  W o l t e r a ,  klói ' ą wówczas  a- 
k  tc. rowie  F r - ancuzcy  p rzeds tawi l i  w W e y m a -... 
r ze .»  By ł - to  mó w i ł  Cesarz-,  i e d e n  z.nay więk­
szych  lu d z i  w h i s t o r y i ;  i g d y b y  nie 
b ł ą d  nie. do da ro wan ia ,  b y ł b y  n sy w ię k sz y m  
ze w sz ystkicb.'B Na-  p r ó ż n o  chc ia łem zga­
d n ą ć  iaki to b y ł  t e n  b łąd;  c z y t a ł  w mych.  
oczach py ta n ie ,  k t ó r e  m u  p r a g n ą ł e m  zadać.: 
TY P a n  n ie  wiesz m ó w i ł  da ley ,  co  to za 
b łą d ?  Cezar  z n a ł  od d a w n a  tych  k t ó r z y  go za ­
m o r d o w a l i ,  p o w in ie n  ich? b y ł  uprzedzić . ) ) .  
O d  Cezara  p rzesz ła  r o z m o w a  d o  Rzymian,  
n a y  większego n a r o d u  w. świecie p o d ł u g  
Napó łćona- i .  Go się t y c z y  G r e k ó w  ma ło  
i ch ceni ł .  Cóż zn a cz y  m ó w i ł  do mnie ,  
w s p ó ł  zawo-diiicfrrvo dwó ch  l u b  t r zech  
m a ł y c h  państw-  g-nri no w ł a d n y c h ?  dwóch  
l u n  t r zech  n ę d z n y c h  .miast? R z y m ia ­
n ie  zmien i l i  świa t  i j odbi l i  go.  » S ta r a ­
ł e m  się pod n ie ść  nieco za le ty l i t e r a t u r y  
G re c k i e y ;  N a p o le o n  g an i ł  ią r ó w n i e  iak ich 
po l i ty kę,  w y ł ą c z a ł  ty lko  H o m e r a  od  ogó ln e ­

go  po tę p ie n i a  i p r z e n ió s ł  go  nad  O ssyana-

Co do A r y  os ła i p oe tó w  w l ź e y s z y m  ro-  
dza iu ,  p o g a r d z a ł  n ie mi  i c e n i ł  i ch t ak  ia!c 

k a r d y n a ł  E s t e  ce n i ł  u lu b io n e g o  po e tę  swe­
go  d om u,  ( I)  P o t ę p ia ią e  au t o ra  Szalonego  
Ro l and a ,  z a p o m n i a ł  za pew ne  Ze mnie  a u t o r o ­
wi O b e r o n a ,  d i ł  po l iczek  na-twar-zy Aryosta .  
Z d o b y w c a  i a k u a y u p r z e y m n i e ' y  o b s z e d ł  się 
ze m ną  i rozmawiał-  b a rd zo  mile,  szcze rze 
i p r zy ie m ni e ;  a iednalc mim o t ego wszys tk ie - -  
go,  zdaw ało  mi się zem r o z m a w i a ł  z czło- 
wiehiem 3 b ronzu . -

Nie  n a l eż y  liczyć. Wie l łmda  do r z ę d u  
tw ó r c z y c h  g e n i u s z ó w ,  mów i  a u t o r  a r t y k u ­
ł u  z k t ó r e g o  z rob i l i śmy  t en wyciąg.  O b ­
d a r z o n y  zd a l no śc ią^ u p i ęk  n ienia  p rzed in i o - -  
lów o k t ó r y c h  pisze,  mieści  się w l iczbie 
t a l e n t ó w  n a y p r z y i e m n i e n s z y c b ;  l ecz  . nie 
d ą ż y  ani  do szczy tność i  an i  do g ł ę b o k o ­

ści. Jeże l i  go posl . awiemy n ap r z ec iw  Wol­
t e ra  ze w zg l ęd u  na d u c h ,  na p r ze c iw  F e-  
nalo t i a  ze w zg l ęd u  na m o r a l n o ś ć ,  11.1 p r z e ­
ciw Adyssona-  i ako  m a l a rz a  oby cza jów,  za- 
za ledwie z d o ł a  im w y ró w n a ć ;  lecz p o ­
ł ą c z m y  w ied.ność te wszys tk ie  p r z y m i o -  
ty  umysłu,  w n im się zn a y d u ią ce ;  z w a ż m y  
w y ob ra źn ię ,  wdzięk,  szydność ,  ł a twość ,  na ­
u k ę  zna i o mość s t a roży tnośc i ,  p r zy je m n o ść  
s ty lu ,  moc ko mic zną ,  s z tu k ę  opow iad an ia ,  
sztukę- r o z u m o w a n ia  i u k ł a d a n i a  dzieł, ,  
n a y p r z y i e m n i e y s z ą  i n a y d o s k o n a l s z ą  b a r  
monie ;  a u z n a m y  wyższość tego cz łow ie ­
ka,  k tó r eg o  zawzię tość  s t r o n n i c tw  n a u k o ­
wy ch  p o n i ż y ł a  i  k tó r y  jeszcze* do tą d  nie 

n a s 1 u d o w c ó w- a 11 i ws pó łz aw odn ikó w .
'   ( P .  P - )

( 1) Dowe messer, Antonio avete, piglia- 
to a te.
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III.
J f  ia c lom o sć  o p o d r ó ż y  P ana  L a lo rd e  o d ­

b y t e j  na  wscdodzie.
P .  Ale xa nder  L a b o r d e ,  k t ó r y  n iedawno 

o d b y w a ł  podróż  na wschodzie,  czy t a ł  na 
os ta tniem posiedzeniu czterech wydzia łów 
akademi i  f r ancuzkiey,  zdanie sprawy z tey- 
ze podróży.  Wyjaśn i ł  naprzód  zgromadze­
n i u  te m u  cel i ey  właściwy.  S tanowi ła  o- 
n a  częs'ć p rak tyc zne y  edukacy i ,  k tó rą  chciał 
dać swemu synowi. W towarzystwie  k i lku  
przyiaciól’ zwiedził  on W ł o c h y  i po części 
wyspy  Jońskie,  a po tem umyśli ł  zapuścić się 
w g łąb  kra iu ,  k tórego  okolice ty lko  n a d m o r • 
skie zw iedzaią powiększey części podróżni ,  
i w ty m  celu u d a ł  się ze S m y r n y  do K on­
s tan tynopola  przez Sardes .  Tow arz ys zący  
snu przyjaciele i s łudzy ,  na komach,  dobrze 
uzbroien i ,  składal i  ma łą  karawanę ,  obron-  
nieyszą,  aniżeli większą część ludów, przez 
k t ó ry c h  ziemię przeieżdżali .  B r o ń  t a ,  mówi 
P .  Laborde ,  wrażała poszanowanie,  do kto-  
rego da tek  k i lku  pa ram w - j e d n a ł  p r z y ­
chylność.  Pakto l  p rzestał  toczyć  złote n u r ­
t y  w mieście Krezusa;  same t y l k o  zwaliska 
z nayd ui e  tam wędrownik;  g r o b y  są iedy- 
nemi  pomnikami,  świadczącemu o b y t n o ś c i  
s ta roży tnego  narodu .  Grobowiec oyca Kre­
zusa,  k tó ry  po piramidach za nayogromrney .  
szy  pomnik  b y ł  'uważany , -dosyć  iest po-, 
dobny do góry;  wystawi ły  go,  iak podanie 
świadcz , swoim kosztem n ie rządnice ;  co, 
wedle u r ą g i  P.  Laborde ,  nie naypochle-  
bnieysze da>e wyobrażenie  o czystości o- 
byczmow Sardeskicb .—Wyjechawszy z Sar ­
dów,  podróżny  przebył* rzekę  H e r m u s  , 
płaszi tnę- H i r k a n i ,  zapuści ł  się w g łą b  
pasma _ór ,  zw anych  boąssuf-Ducb,  które 
się vr, ,ńągfiią od g ó r y  Ol im pu  do g ó ry  
Idy ,  rozgranicza jąc wody morza  M a rm o ­

r a  od wód Archipe lagu.  Wszędzie po te'y 
drodze  w pewnych odległościach zn ay d u ią  
się cys terny ,  porobione kosztem dobro­
czynnych ludzi ,  k t ó r y c h  imiona zwykle 
są wykute  na kamieniu  , a częstokroć 
p rz y  te'm iakie zdanie z Koranu; nad  ie- 
dną  cys te rną  podróżny  nasz w y c z y ta ł  te 
w y ra z y .  ^ N a jd o sk o n a ls zy  człowiek iest 
»ten, k tóry  iest na juży teczn ie jszym  dla  swo- 
»ich w spółbraci .» Po zwiedzeniu Konstnn- 
tynopola,  gdzie wędrownik b y ł  świadkiem 
t r zech  znakomitych wypadków,  k r a iu  te­
go cechą będących; rewolucyi ,  powietrza mo­
rowego i pożarów, p r zebi eg ł  Azyę mniey-  
szą.

Zwiedz iwszy  miasta ISikomedyą  i Nt-  
ceę, gdzie it-szcze godne  uwagi  zr iaydu-  
ią się rozwa l in y ,  P. L a b o r d e ,  u d a ł  się 
na wschód k u  brz egom S anga r iu s  i z a ­
led w ie  '  s taną ł  nad  iez iorem Subanja , u 
s ta ro ż y tn y c h  Soph-on i w a n e m ,  aliści o d ­
k r y ł  po m n ik  Bzymsk i  o g r o m n y c h  w y ­
m ia ró w ,  to iest m o s t  o sześciu a rkadach  do 
k tó reg o  prowadzi  łu k  t r y u m f a l n y  i k o ń ­
czy go n ieda leko  p ow tó rzen ie  tego/,  łt i­
k u ,  W kształcie sklep ien ia ,  p rzypa r t ego  
d o  góry,  a o tw ar t ego  z o b u s t r o n ,  dla 
przeyścic. d rogi  rzymsk iey .  O dziesięć 
mil  w s t ron ie  p o ł u d n i o w o  - zachodnie'y 
vvzgiegem K u t a h i i ,  zn a l a z ł  miasto r z y m ­
skie , k tórego  dotąd żaden  ieszcze nie 
z w ie d z i ł  po dr óżn y ,  i o k tó rem  w s ta ro­
ż y t n y c h  i tnerar iacb  nie ma  n aw et  w z m i a n ­
ki.  Znacznieysze w n i em  g m a c h y  są: 
tetatr w ie lk i ,  p lac g o n i t w ,  wiele p o r t y ­
ków dobrze za c h o w a n y ch ,  i n iebardzo wy­
nios ła ,  ale n a y  w ybo rn ieysz ey  a r c h i t e k tu ­
ry  świątynia Jonicka .  K o l u m n y  na 30 
stóp w y s o k i e ,  z i edney sztuk i m a r m u r u ,  
k a n e l o w a n e ,  podpieraią gzyms n a d e r  o- 
z t l obny  i g u s t o w n y .  Z e  śladów napisu



—  344  —

b ę d ą c e g o  n i e g d y ś  ns  f r o n to n i e ,  o k a z u i e  
sie że ś w i ą t y n i a  ta. b y ł a  n a p r a w i o n a  za 
czasów A dry  aha  , a p o ś w i ę c o n a  A p o l l i -  
n o w i .  Mieysce  t ó  po  t u r e c k u  n a z y w a  
się Ghctpder-, o ż y w i a  ie s t r u m i e ń ,  p r z e z  
l i t e r y  r z u c o n y  ies t  rnost  r z y m s k i  o pię-  
ci  u  a r k a d a c h ,  r ó w n i e  d o b r z e  d o c h o w a n y  
i a k  s k l e p i e n i e  do  k t ó r e g o  p r z y t y k a . —  

•Z C l i a p d e r u  u d a ł  się P .  Labor de '  d o  p o ­
m n i k a  fry g i y sk i eg o ,  o p i s a n e g o  p r ze z  P u ł ­
k o w n i k a  Ł ee i s ;  w  t eyże  d o l i n i e  u d a ł o  
m u  się o d k r y ć  d r u g i  p o m n i k  p o d o b n y ,  
a o sześć m i t  d a l e y  t r z e c i ,  od t a m t y c h  
większy' , ,  z n a p i se m  J e d n a k o w y m .  Lec z  
w i ę c e y  g o . i n t e r e s g o w a ł ,  i z a b r a ł  m u  d w a  
mies iące  cz asu  k r a y  z a w a r t y  m ię d zy  Af- 
f r o n i - K a r a h i s s a r ,  D e n i s ł u  i J s p a r t a : t a m  
b o w i e m  z a j m o w a ł  się d o k ł a d n e m  ozn8> 
cz en ie n i  ź r ó d e ł  i b i ^ g u  rzek:  M e n a n d r u ,  
Ł y k u ,  i M a r s y a s ,  posa d  m n ó s t w a  m ia s t  
s t a r o ż y t n y c h ,  n a d  ich b r ze ga m i  p o ł o ż o ­
n y c h  a. n a d e  w sz y s t k o  p o ł o ż e n i a  m ia s t  
H i e r o p o l i s  i A p h r o d i s i a s ,  P i e rw sze  s ł a ­
w n e  -od n ay  d a w n i e j s z y c h  czasów vvoda-  
m i  m i n e r a h i e m i , m a  d o t ą d  ieszcze g r o ­
tę d u s z ą c ą ,  o k t ó r e y  Wsp omin a  S t r a b o n ,  
gd z i e  p ta k i  p a d a ł y  b ez  d u c h u ;  są też 
t u  zwa l i ska  ś w i ą t y n i  A p o l i n a  , i d ł u g i  
sz e reg  o k a z a ł y c h  g r o b o w c ó w .  P o ś r ó d  
m ia s ta  A p h r o d i s i a s ,  dzi ś z w a n e g o  G u fi­
rn,  w z n o s i  się św ią ty n i a  W e n e r y ,  p o r z ą d ­
k u  jo n i c k i e g o ,  w  w iększey  części  d o b r z e  
d o c h o w a n a .  P o  leWey s t r o n i e  iest  s t a -  
d j u m  i t ea t r .  Od  i e d n e y  b r a m y  do d r u -  
g rey  c i ągn ie  się p o r ty k  i o n ic k i ,  w  w y ­
t w o r n y m  guśc ie .  A p h ro d i s i a s  w istocie 
i e s t  m ia s t e m  W e n e r y ;  a m o r k i  t r z y m a i ą  
g i r l a n d y  z d o b i ą c e  gz y m s  p o r t y k u .  Jes t  
t o  p o l o w a n i e  a m o r k ó w  na r o z m a i t e  z w i e ­
rz ę ta  , w y o b r a ż o n e  n a  we w n ę t r z n e y  
f rezie ś w i ą t y n i ,  k tó r ey  d o tą d  k i l k a  t y l ­
k o  d o b r z e  z a c h o w a n y c h  s z cz ą t k ów  p o ­
z o s t a ł o .  M n ó s t w o  na p i s ó w  g rec i  i eh r o z ­
r z u c o n y c h  m i ę d z y  z w a l i s k a m i ,  ieszcze 
i n t e r e s s o w n i e y s z e m  to  m ie y sc e  c z y n i .

( D o k o ń c z e n i e  nas t ąp i . )

IV.
_A c lrya ń o p o l.

D aW n ie y s ze  Adryanopo l i f f ,  z w a n e  w i ę -  
z y k  t u r e c k i m  A d r a n a h  a l b o  Edręnfe , res t  
Wielkie'  mias to  w T u r c y i  e u r o p e y s k i e ' y ,  
p r z y  sp ły wie ,  r zek  T u n i i  i Ma r i t zy  ( E b r e  u  
d a w n y c h )  poś ród p ię k n e y  d o l i n y  l e z ą c e , l  
o t o c z o n e  m n ó s t w e m  o g r o d ó w .  J e s t  g ł o ­
w i ł e m  m ia s t e m  pro wi r i c y i  R u m i l i i  czy l i  
R ó m e l i i ,  o r a z  r e z y d e n c j ą  A r c y b i s k u p a  
g rec k ie go .  S k ł a d a  się z d w ó c h  części :  z.  
mi a s ta  d a w n e g o  . l e żąc eg o  we ś r o d k u  i  
o b w a r o w a n e g o  r a u r e m  w z w a l i s k a c h  d z i ­
s ia j '  s to i ą e ym  , o r az  z p r z e d m i e ś ć ,  k tó r a  
są o p a t r z o n e  s t a ry m  m o r e m  , w i e ż a m i  i 
cy tade l l ą .  N a z n a c z a i ą  m ia s tu  l-J- do  2 m i i  
o b w o d u .  Ulice i e g o  są w ą z k ie  i n i e c z y ­
s t e ^  a d o m y  po w ięk sz ey  części s t a w ia n e  z 
g l i n y .  C e l n i e y s z y m  g m a c h e m  ies t  m e c z e t  
S e l i m a  II.  z cz te re m a  w z n i o s ł e r a i  m i n e -  
r a t a r a i ,  o z d o b i o n y  p o r f i r o  weut i  k o l u m ­
n a m i ,  m a r m u r o w e m i  d r z w i a m i ,  z p ię k ­
n ą  b a r d z o  r z e ź b ą ;  p o  n i m  o d z n a c z a i ą  się: 
p y s z n y  baz a r  A l i - B a sz y ,  g m a c h  s k le p io ­
n y  4 0 0  są żn i  d ł u g i ,  z 6 b r a m a m i  i 0 6 5  
p i ę k n e m i  sklepami .  D r u g i  ba z a r  mnie'y iesę 
p i ę k n y ,  ale o b s z e r n i e j s z y ;  3ei n ak o m e c  i e s t  
r o z l e g ł y m  ta rg ie m,  skłi idaiącyin się z zOO 
sklepów,  w k t ó r y m  sprzeda ią  d y a m e n t y t k a ­
n i n y  z ł o te  i s r eb rne , p i s t '  l e ty ,pa łasze  i wszel­
k ą  b r o ń  ognis t ą.  Z n a k o m i t y  m ies t  t a k że  p a ­
ł a c  Wie lk i ego  W e zy r a ,  w p o ł o ż e n iu  n a d e r  
p r z y i e m n e m .  Miasto to posiada nad t o  2 se­
rai  e, wielką l iczbę mecze tów i m e dr a ss e h ó w  
czyl i  kol legió w,  a r s e n a ł ,  lud w iśffrnię, k a r a -  
wanś e ra le ,  ł a źn ie  pub l i c zne , l i cz ne  w o d o t r y ­
ski ,  r ęko dz ie ln ie  ma te ry  i ' ied wab n y c h ,  w eł-  
n lanych ,ba  wełnią  n ych ,kob ieecó  w, saf ianów,  
f a r b i e r n i e ,  t ka ck ie  war sz ta ty ,  dys . ty la rn ie  
w o d y  r ó z a n e y , i  t. p.  H a n d e l  miasta sk łada 
s i ę z  wyrobów iego rękodz ie l n i ,  i z win zb ie ­
r a n y c h  z okol icy ,  k tó r e  u w a żalą za n a j l e p ­
sze w P ańs twie  T t i r eck iem.  A d r y a n o p o l  o d ­
b u d o w a n y  zos ta ł  p rzez Cesarza  A d r y a n a ,  
k t ó r y  go  od imienia  swego naz w ał .  T u r c y  za  
A m u r a ta  I. odebra l i  go G r e k o m  w 1362 i mie r  
l i  t am stol icę P a ń s tw a ,  aż do epok i  zd ob yc ia  
K o n s t a n t y n o p o l a  przez  M a ho m et a  II w 1453. 
L u d n o ś ć  A d r y a n o p o l a  w yn os i  p r z e s z ł o  
100,000 mie sz kań ców .  O d le g ł o ś ć  od K o n ­
s ta n t y n o p o l a  r a c h u ią  na  m i l  36.


